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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się trzecim kwartałem  przypom inam y, iż prenum erata ćwierćroczna dla 

tutejszych czytelników w ynosi . . .  1 Tal. 18% sgr.; 
dla zamiejscowych z a ś ............................... 2 I al.

Zam iejscow i czy te ln icy  odb ie rać  będą za tę  cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą Jgazete na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenum erata egzemplarza na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 Sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w  ciągu bieżącego kw arta łu , poprzedzające numera nie będą mogły b v ć  n r z e s l a n e

Poznań , dnia 23. W rześn ia  1843.
E x p e d y c y a  Gaz et  W. D e k e r a  i Spółki .

Słychać zaś, że N. Królowa Angielska istotuie 
W a zamiar roku przyszłego z małym Xięciein 
W alii do Berlina zawitać, aby Królowi P ru ­
skiemu jego dziecię chrzesne pokazać. — C esarz 
Rossyjski tylko na czas krótki do W arszaw y 
się u d a ł; pojcdzie potem na wielkie mauewra 
wojsk niemieckich do Łiineburga.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 17. W rześnia.

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  N a u k o w y m  W a r s z a w s k i m .  — 
§. 17. Cenzurze podlegają wszelkie w ydaw ane 
tak przez osoby pryw atne jako i przez władze 
rządowe, książki, dzieła i t. p. z uastępującemi 
wyłączeniami: a) Urzędowe akta, postanowie­
nia i t. p., oglaszaue przez miejscowe władze,

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 19. W rześnia.
Królowa W ik to rya  w  E u i Cesarz Rossyjski 

w Sanssousi — to przeciwstawienie, stanowiące 
w yłączny przedmiot uwagi, trzeba jednak za 
przemijające uważać zjawisko, po za którem 
wielkie znaczenie się nie ukryw a. O bie te od­
wiedziny jednak to mają podobieństwo między 
sobą, że tam równie jak i tu  monarchowie 
najuprzejmiej się witają. —  Królowa W i k ­
t o r y a  za praw dę pow innaby była pierwszą 
swoję wycieczkę zrobić do N i e m i e c ,  aby 
Królowi się wywdzięczyć grzecznością, któ­
ry  w nieprzyjemnej porze roku do Anglii na 
chrzest syna jej udać się nie w ahał; wszakże 
wycieczkę do E u i T report uważać tylko na­
leży za przejażdżkę na morzu władczyni morza, 
zwiedzającej swe zbrojownie i porty , zaś po­
dróż do Niemiec więcejby czasu wymagała. —

A N S K I E G O.



d rukow ane  by t '  mają pod  nadzorem i odpow ie­
dzialnością tychże władz. U w a g a .  D ru k o w a ­
nie ak tów  urzędow ych , dokum entów , ustaw i 
wszelkich rozporządzeń, będzie przez C enzurę  
pozwalane naw et osobom pryw a tnym , lecz nie 
inaczej, jak za upoważnieniem władzy, do k t ó ­
re j  lakowe akta, do k u m e n ta ,  ustawy lub r o z ­
porządzenia z przedmiotu swego należą, b )  
Książki treści czysto duchownej,  to jest: zaw ie­
rające w ykład  dogmatów wiary, objaśnienia Pi­
sma świętego, kazania i t. p. w języku  slawiań- 
skim i rossyjskim , również jak i książki o p ra ­
wosławnym  kościele w jakimbądź języku  o b ­
c y m ,  pow inny  być roztrząsane przez władzę 
Eparchialną wyznania prawosławnego, c)  P o ­
przednie roztrząsanie książek kościelnych d o ­
gm atycznych , nauczających i innych treści du ­
chownej wyznań rzym sko katolickiego i unitskie- 
g o ,  z wyłączeniem , stosownie do punk tu  po­
w yższego ,  pisanych w  językach sławiańskim i 
rossy jsk im , powierzonem zostaje miejscowym 
Biskupom dyecezyaluym tychże w yznań ; księgi 
duchownie w yznań  protestanckich , z w yłącze­
niem także tych ,  które są pisane w  językach  
sławiańskim i rossyjskim, roztrząsane będą  przez 
K onsyslorz  w yznań  ewangielickich w  K róle­
stwie. Lecz po  takowe'm we względzie ducho­
w n y m  roztrząsaniu, książki te pow inny być  prze­
syłane do Komitetu  C e n z u ry ,  dla uzyskania 
pozw olen ia  na ich w ydrukow anie,  stosownie do 
ogólnych  prawideł. U w a g a  I. W  ogóle ksią­
żki .OStl«<wy m ora lne j ,  naw et i te ,  w których 
au to r  opiera się na piśmie świętem, lub p rzy ta­
cza słowa onego, tak w językach polskim i ros 
syjskim, jak i w  językach obcych, ulegają roz­
poznaniu  Komitetu C enzury .  U w a g a  II. J e ­
żeli w  dziele osnow y m oralnej,  znajdują się 
miejsca czysto-duchownej treści, tyczące się do ­
gmatów w iary  lub historyi świętej, w takim r a ­
zie Komitet C e n zu ry  przesyła je na poprzednie 
roztrząsanie głównego zarządu duchow nego, na 
zasadzie powyżej wskazanej,  to jest podług 
w y zn a n ia ,  do którego należy przedmiot,  i po ­
dług ję zyka ,  w  jakim dzieło napisane, i bierze 
n a  uwagę zdanie w  tej mierze od w ładzy d u ­
chownej otrzymane. U w a g a  III. Książki ty ­
czące się wyznania  S tarozakonnego, roztrząsa i 
mocen jest pozwolić w ydania  onych  sam K o ­
mitet C e n zu ry  d)  Książki szkolne,  w ydaw ane  
p rzez  Zarząd O k rę g u  N aukow ego W a r s z a w ­
sk iego ,  jak i przez osoby p ry w a tn e ,  z zarzą­
dzenia R a d y  W y c h o w a n ia  Publiczn., dla uży t­
k u  zakładów  tegoż O k rę g u ,  będą drukow ane 
za zezwoleniem i pod  odpowiedzialnością R ady  
W y c h o w a n ia  Publ. e )  Książki treści lekarskiej,

podobnie  jak  i inne tyczące się nau k ,  ro z t rz ą ­
sane b yć  mają przez Komitet Cenzury .  T e  z 
nich, które zawierają w  sobie instrukeye lekar­
skie lub przepisy  dla sporządzenia lekarstw z 
zastosowaniem do chorób, i w ogólności podra- 
dniki lekarskie dom ow e, przeznaczone do po­
wszechnego użytku , roztrząsane będą poprze­
dnio przez Radę Lekarską,  w celu wyłączenia 
z nich tego, coby  mogło być szkodliwem w  u- 
życ iu  bez rad y  i pom ocy lekarza, f) C enzura  * 
wszelkiego rodza ju  afiszów i pomniejszych o- 1 
głoszeń, pozostawioną będzie tym samym wła­
dzom, do których dotąd należała, g) C enzura 
dzienników i gazet,  również j a k . i  pozwolenie 
w ydaw ania  o n y c b ,  niemniej upoważnienie do 
przedstawień dzieł dramatycznych na teatrach, 
pozostaje w obecnym zarządzie. §. 17. W s z e l ­
kie inne wyłączenie z pod  w ładzy  Komitetu 
C e n zu ry  miejsca mieć nie może bez N a jw y ż­
szego rozkazu. W szakże  U rz ę d y ,  p rzy  któ­
ry ch  jakakolw iek część C e n zu ry  jest pozosta­
wioną, ulegać mają przepisom niniejszą ustawą 
obję tym  i ogólnej odpowiedzia lności,  w  razie 
naruszenia takowych przepisów. (D. c. n.)

D nia  3. W rz eśn ia  b. r . , zszedł we Lw owie 
z tego świata J a n  Czyż, Genera ł by łych  wojsk 
polskich. Aż do późnego w ieku  (przeży ł b o ­
wiem lat 8 9 )  w czerstwćm pozostawał zdrowiu 
i posiadał pięknyr zbiór obrazów  olejnych. O b ­
chód pogrzebow y odb y ł  się dnia 5. b. m. po 
południu.

F  r a n c y  a
Z  P a r y ż a ,  dn. 14 .  W rześn ia .

O d  czasu pow ro tu  Pana  Guizota i Barona 
M ackau, nadzwyczajna panuje czynność w w y ­
dziale spraw  zagranicznych i marynarki.  O prócz  
dwóch poselstw do Chin i Hait i ,  które nieza­
długo na miejsce przeznaczenia swego udać się 
mają, dwie przede wszystkiem kwestye zajmują 
baczność rzeczonych Ministrów. Gabinetowi 
z dnia 29 .  Października nie można odmówić tej 
zasługi, że czyni wszystko co może, aby  dźwi­
gnąć potęgę morską. Zajęcie w ysp  M arkezy j-  
skich i podbicie w yspy  T ah i t i ,  są ty lko  pier- 
wszemi krokami ku  temu celowi. W iadom o , 
że w południowej A m eryce znajdują się rozle­
głe, n ieupraw ne krainy, k tó reby  się bardzo do ­
b rze  do kolonizacyi użyć  dały, a leżą niezamie­
szkałe. Są także w A meryce południowej li­
czne lu d y ,  z któremi F ra n cy a  żadnych nie ma 
styczności handlowych, a k tó reby  przemysłowi 
fraucuzkiemu zuaczny odchód otw orzyć mogły. 
O w oż końcem zbadania, co b y  do osiągnienia 
różnych  tych celów rządowi naszemu czynić 
należało, p rzygo tow ano  od  roku  osobną w yprą-
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wę, mającą przedsięwziąść badaw czą podróż do 
Ameryki południowej. N a  czele tej w y p ra w y  
stoi znany z podróży  swoich H rabia Castelneau, 
k tó ry  ze względu na liczne w ażne odkrycia na 
polu  geografii i geognozyi o trzymał ty tu ł  Radz- 
cy  Stanu. P rzydauo  mu uczonego Pana d’Ole- 
rey  i kilku badaczów  n a tu ry ,  malarzy i sztuk­
mistrzów, w  ogóle 2 4  osoby. W y p r a w a  ta 
bliska jest w yjazdu  ze stolicy, i udaje się wprost 
do  R io  Janeiro .  Zlaintąd starać się będzie prze­
drzeć przez środek A m eryki południow ej do 
Peru , aby  wynaleść drogę pom iędzy Rio J a n e ­
iro a Limą. Racząc na to ,  że żaden jeszcze 
E urope jczyk  coś podobnego nie przedsięwziął, 
ła two p o ją ć ,  jak liczne trudności w ypraw a  ta 
pokonać będzie musiała. Podróżować tam trze­
ba po ziemi jeszcze nietkniętej, o której żadnych 
pew nych  nie mamy wiadomości. Z każdym 
krokiem grozić będą now e niebezpieczeństwa, 
już to ze s trony  dzikich jakich pokoleń Indian, 
już to ze s trony  n ieprzebytych lasów, pełnych 
zwierząt najdzikszych. Z tern większą cieka­
wością oczekuje każdy sku tku  tej w yp ra w y ,  
która pod względem geologicznym, politycznym 
i handlow ym  nader jest ważną.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 .  Sierpnia.
Kapitan Jam es Ross, k tó ry  co dopiero  z p o ­

d róży swej do bieguna południowego wrócił, 
ma wkrótce na rozkaz rządu, przedsięwziąść 
w y p ra w ę  w s trony bieguna północnego, k tó ry  
już r a z ,  jak w iadom o, z swym stryjem Sir 
Jo h n R o ss ,  zwiedził. — L i t e r a r y  G a z e t t e  
daje krótkie sprawozdanie o owej dopiero co 
odbyte j w yp ra w ie ,  i tw ierdz i,  że podróż ta 
stoi na czele wszelkich czynów przedsiębiercze- 
go ducha i męstwa Anglików', i u iewyczerpa- 
nemi bogactwy obdarzy ła  wiadomości p rzy ro ­
dzone ,  szczególniej zaś geografią i geologią- 
"W inszu jem y  krajowi,,,  mówi tenże sam dzien­
nik, » szczęśliwego końca tak pamiętnej w y­
p ra w y ,  jednej z najpamiętniejszych w  dziejach 
angielskich, która ze wszech miar była szczę­
śliwą, tak przez zasoby ,  z któremi rozpoczętą 
została, jako  i przez zręczność i nieustraszouość 
dowódzców  w zupe łnem  osiąguieniu naukow ych  
ce lów , niemniej jak  w zachowaniu życia osób, 
k tó re  się na tyle t rudów  i niebezpieczeństw 
wystawiły. P o  czteroletniem stałem w y trw a­
niu p rzybyli  wreszcie w szyscy szczęśliwie do 
d o m u , aby  ich naród zasłużoną czcią i nagro­
dą uwieńczył.,, —  Rezultat tej podróży wa­
żnym jest osobliwie w  objaśnieniu ow ej wiel­
kiej tajemuicy magnetyzmu ziemi.

W iadom ości z Irlandyi wystawiają nam cią­
głą , n iezmordowaną czynność O  Conella w  
sprawie repealu. —  S ławny ten agitator nie 
uda się naw et tą rażą,  jak to zw y k ł  czynić, 
do D e r ry n a n e ,  wiejskiego swego zacisza, ab y  
tym więcej działać w urzeczywistnieniu zamia­
ru  swego. Pisał przed kilku dniami do p r o ­
boszcza L ee w  Macroom. „Kierowanie o k a ­
załym ruchem ludu irlandzkiego w  celu od ­
zyskania naszego parlamentu zatrudnia mnie 
tak  dalece, że nie mogę tak prędko  schronić 
się w rodzinne moje góry. W p i e r w  uporząd­
kow ać muszę zupełnie plan Izby  niższej ir landz­
kiej , aby  go można zaraz urzeczyw is tn ić , sko­
ro  tylko parlament irlandzki na mocy p raw o ­
dawczego w y ro k u ,  lub  p re ro g a ty w y  koronnej 
odnow ionym  będzie. P an  znasz cały  ten plan  
w  g łów nych  zarysach; p racu jem y teraz nad 
szczegółami, i s ta ram y się osobliwie u p o rząd ­
kow ać wszystkie obórcze k o rp o ra cy e ,  żeby  
zaraz po  odw ołan iu ,  Królowa rozkazy  ogłosić 
mogła. S koro  ty lko  plan cały w ykończonym  
będz ie ,  a przez to rzuci się fundament ir landz­
kiej Izby  niższej, mam zamiar,  jako  to już o- 
znajmiłem, zaproponow ać ustanowienie t o w a ­
r z y s t w a  z a c h o w a w c z e g o ,  złożonego z 
3 0 0  I r landczyków , k tóre  na d rodze prawnej 
popierać ma powołanie parlamentu irlandzkie­
go .,, —  P r z y s z łe  w ie lk ie  zgromadzenie Repea- 
lów c h c e  O ’Connell odbyć  w L oughrea ,  dokąd  
się już w towarzystwie Tomasza Steele udal.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 14. W rześn ia .
Położenie  Katalonii zamiast polepszać się, 

owszem coraz się pogorszą ,  jak to z telegrafi- 
cżnych  doniesień, wczoraj wieczorem ogłoszo­
n y ch ,  widzimy. J u ż  wczoraj donieśliśmy, że 
załoga w M ataro  wraz z mieszkańcami miasta 
tego, powstała na rzecz J u n ty  cen tra lne j;  teraz 
przyprowadził  Amelller, k tó ry  otwarcie p o łą ­
czył się z powstaniem , dw a świeże bata liony  
z L e r id y ,  a choć z wojska liniowego będącego 
p rzy  nim tylko 3 0 0  ludzi oświadczyło się za 
powstaniem , reszta zaś albo do M on ju ic lu i , al­
bo  do Molius del R e y ,  lub wreszcie do dom u 
wróciła ,  a pew na część naw et pod rozkazem  
G en e ra ł-K a p ita n a  stanęła, dowodzi nam to je ­
dnakże jak  najlepiej,  -że w skutek ostatniego 
powstania w wojsku hiszpańskiem największa 
panu je  demoralizacya, że wszelki węzeł posłu­
szeństwa, organizacyi i karności zerwany. D o ­
niesienie telegraficzne tak się nawet w yraża ,  że 
się i czegoś gorszego spodziewać można. T o  
jednakże jest rzeczą p ew n ą ,  że naw et wojsko



l iniowe, k tóre  z Amettlerem p rzy b y ło ,  na j­
mniejszej po  większej części nie miało ochoty  
b ić  się z powstańcami, a część jego znaczna o- 
tw arc ie  przeszła na  ich stronę. Powstanie z y ­
ska ło  znacznie przez  tę dezercyą Ameltlera. 
U chodzi on bow iem  nietylko za zdatnego w  sztu­
ce wojennej i potrafił sobie naw et uzyskać za­
ufanie i znaczny  w p ływ  u  mieszkańców Sara- 
gossy przez liczne d o w o d y  umiarkowania sw e­
g o ,  lecz zasiadując także przez długi czas 
w K o r te z a c h ,  jako depu tow any  miasta G erony ,  
okazał się zawsze samoistnym i nie małe zyskał 
znaczenie. P rócz tego jest duszą i ciałem Ka- 
ta lończykiem , ztąd też współrodacy pokładają 
w  nim zupełne zaufanie. Je s t  to więc w  oczach 
K ata lończyków  w yrokiem  niejako potępiającym 
P r im a ,  ze Amettler teraz otwarcie przeciw nie­
m u  występuje .  Polityczny  w pływ  Prima ustał 
teraz na zawsze.

Lecz i z innego względu ważuein jest nader  
o tw arte  połączenie się Amcttlera z powstaniem. 
A mettler bowiem stoi w ścisłym stosunku p rzy­
jaźni z Infantem Franciszkiem de P aula ,  k tó ry  
b ra ta  jego p rzy b ra ł  sobie za adjutauta. C o n ­
s t i t u t i o n a l  barcelloński, k tó ry  teraz jest głó­
w n y m  odgłosem  stronnictw a J u n ty  centralnej, 
zawsze obstaw ał za zainęściem K rólow ej z s y ­
nem  Infanta F ranciszka ,  n  ze teraz Amettler, 
będąc  tak ściśle z Infantem złączony, o twarcie 
przeciw  rządowi w ystępu je  i za Ju n tą  cen­
tralną się ośw iadcza,  można stąd oczywiście 
m ia rkow ać ,  że w  całej Hiszpanii stronnictwo 
Franciszka  de  Paula nietylko zadowolnionetn 
jest z powstania barcelońskiego, ale je zapew ne 
w ed le  sil swoich, wspierać będzie.

P odług  wiadomości dochodzących z M adrytu, 
i tam i w  W a le n c y i ,  M aladze,  Granadzie, Se­
willi i K adyxie w arzy  się coś i gotuje. Załogę 
m adrycką  powiększono. Biegała pogłoska, że 
G enera ł  N arvaez w krótce  do P aryża wyjedzie, 
ale ani o tej podróży, ani o jej celu nic p ew n e­
go powiedzieć nie można. W  Sewilli lytn spo­
so b e m , zewnętrznie przynajm niej zachowano 
spokojność,  że w  imieniu miasta u łożono pely- 
cyą, domagając się powołania J u n ty  centralnej. 
W  k ilku  godzinach by ło  już na niej 1 ,6 0 0  
podpisów.

D o  p i s .  —  Parostatek hiszpański »>BaIear<t 
p r z y b y ły  d. 10 .  do  M arsy l i i ,  donosi,  że pod ­
czas k ied y  stał p rzed  Barceloną,  grom dział i 
s trzelanie z b ron i ręcznej nie ustawało. Tw ier­
dze, mianowicie M onlju jch  ciągle do miasta o- 
gień daw ały .  Ogień w ym ie rzony  by ł szcze­
gólnie przeciw  placowi San  Ja im e ,  bramie del 
Angel i tw ie rdzy  Atarazauas. —  W  M ataro

grassuje choroba b a rd z o  zaraźliwa, którą jedni 
za typhus, a d ru d zy  naw et za żółtą febrę uw a­
żają. —  W  Figueras powstanie jawnie w y b u ­
chło, m ianowanego przez rząd gubernatora T o -  
cha do  miasta wcale nie wpuszczono. 

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 16.  W rześn ia .  

K ró low a angielska wczora j Briigge zwiedziła, 
oglądała osobliwości tego s tarodaw nego miasta, 
a wieczorem do  O stende  powróciła .  P rz ed ­
w czoraj wieczór po  obiedzie danym  na ratuszu 
w  O s te n d e ,  dano  w  teatrze tamecznym re p re ­
zentację , d la k tórej aktorów  ztąd zapisano. 
Dosto jnych  gości publiczność nader  licznie zgro­
m adzona z uniesieniem przywitała ; o k r z y k i : 
«Niech żyje K ró low a angiel.! Niech żyje K ról!  
N iech żyje K ró low a B e lg ó w !« rozlegały się 
długo przed gmachem i w  gmachu samym. K ró ­
lowa W ik to ry a  ukazała się w teatrze z wstęgą 
o rd eru  podw iązki,  która niesiona nakształt pasu 
na lew ym  ramieniu w spaniałym  krzyżem b ry -  
lantowanyin by ła  przym ocow ana; na głowie 
miała N. Pani wieniec z białych róż. N a tłok  
obcych  gości w  O stende zwiększa się ciągłe 
i nie ma tam już ani jednego pokoju  do naję­
cia, E skad ra  angielska stanęła w czora  przed 
Antwerpią.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 16.  W rześn ia .  

JC R M o ść  najwyższem postanowieniem z dn, 
2 6 .  Sierpnia b. r. raczył księdzu proboszczowi 
w  H orodys ław icach ,  P i o t r o w i  T y s z v r i ­
s k  i e  m u ,  tudzież księdzu proboszczowi w Pod- 
p ie c z a ra c h , S z c z e p a n o w i  U n i c k i e m u ,  
nadać najłaskawiej godność honorow ych kano ­
ników p rzy  g recko-ka to lick ie j  metropolitalnej 
kapitule we Lw ow ie z uwolnieniem od lasy.

T  u r  c  y  a  
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 3 0 .  Sierpnia.
Na dniu wczorajszym odszedł stąd Berat mia­

nujący, czyli raczej potw ierdzający Alexandra 
Gieorgiewicza ua Xięcia Serbii. U kład tegoż 
b y ł  p rzyczyną tak długiej zw łok i ,  gdyż ,  jak 
wiadomo, nie podobały  się Panu  Titołfowi nie­
które wyrażenia w Beracie tym użyte ,  które 
dopiero  w skutek  kilku objaśnień i wzajem nych 
spostrzeżeń zmienione być mogły. M ianowicie 
miejsce, w  którem w y ra żo n o ,  że ostatni obór 
Księcia nastąpił w skutek  w niosku Alexandra 
Gieorgiewicza o dym issyą,  zostało na żąda­
nie li to ffa  wykreślouem. Niety lko zaś Berat,  
ale i W id d iu ,  W u c ic z o w i  i Pelroniewiczowi na  
mieszkanie przeznaczony, b y ł  przedmiotem m o ­
cnych reklamacyi. P. Titoff  domaga s ię ,  aby  
dw aj ci w ygnańcy  umieszczeni byli w  mieście
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jakiem od  Serbii odleglejszem, p roponując  Rust-  
szuk ku  temu celowi. U k łady  pod  tym wzglę • 
dem jeszcze się nie skończy ły ;  sądzą jeduak, 
ze P orta  przychyli się do żądania Rossyi. —  
Xiążę Bibesko, H ospodar  W o ło ch ,  przybędzie  
tu  zapew ne za dni kilka. C z te ry  pyszne konie 
pow ozow e,  które Xiqżę Sułtanowi w podarun­
ku  ofiarować myśli,  umieszczono wczoraj w  
stajniach Cesarskich. —  P .  B ourqueney  zażą. 
dał dzisiaj urzędownie od  P o r ty  zadosyćuczy- 
nienia za zniewagę w yrządzoną chorągwi fran- 
cuzkiej w  Jeruzalem, i otrzymał od  Reis Effen- 
dego zadowaluiajqcq odpowiedź. Rozkazano 
najwolniejszych pochw ylać  i takow ych  surowo 
ukarać. —  Ścięcie Orm ianina Serkiza Papazo- 
ghlu, k tóre  się tu  p rzed kilku dniami odbyło, 
wznieciło tu wielką sensacyq. Serkiz fap a zo -  
ghlu przeszedł b y ł  przed kilku la ty  do Maho- 
lnedanizmu, ale po tem , czując zgryzotę sumie­
nia, że religii swojej odstąpił,  powrócił  znów 
na łono  kościoła chrześcijańskiego. I to jest 
występkiem, k tó ry  ścięciem skarano. W id z im y  
więc, że horda Azyalycka, która p rzed  cztere­
m a wiekami p iękny  ten kraj ujarzmiła, w prze­
ciągu tego czasu mało w  cywilizacyi postąpiła 
i  odstąpienie swej w iary  karze  zawsze jesz­
cze śmiercią, i zdaje się daleką b y ć  jeszcze od 
zasady, że gwałtowna obrona  w iary  Bogu p o ­
dobać się nie może. D o  dzikości zasad religij­
nych  przydali  jeszcze zniewagę frankońskich 
narodów . Niedołężni i złośliwi Ministrowie J .  
M uzułmańskiej Mości tak się dalece zapomnieli, 
że potępionego Ormianina w  frankońskie p rzy ­
brali suknie, k tórych  nigdy nie nos i ł ,  wsadzili 
mu na głowę frankońskie sz a k o ,  a trupa jego 
wystawili przez trzy  dni na szyderstwo pospól­
stwa, na zniewagę imienia Europejskiego. P o ­
spólstwo to w padło  jak gdyby  w wściekłość, 
najgrawało  się z trupa w sposób uajniegodziw- 
sz y ,  rzucając przekleństwa przeciw  Frankom. 
R ząd  Turecki nielylko postępowanie takow e 
cierpiał, ale je sam nawet wywołał.  N a  p r ó ­
żno opierali się (emu w  D yw anie  Rifaat Basza 
i kuzyn  Sułtana Fethi Basza: D y w a n  k tó ry b y  
bez  pom ocy i względów mocarstw Europejskich  
d aw no  już nie był zasiadał w Stambule, posta­
n ow ił ,  a Su łtan ,  k tó ry  przyw rócenie  sw ych  
g ran ic ,  ocalenie tronu  E uropejczykom  winien, 
potwierdził to bru ta ls tw o, k tóre  przecież, jak  
się zda je ,  nie ujdzie bez nagany. Bo lubo  z 
posłów  zagranicznych tylko się angielski za bie­
dnym  Orm ianinem wstawił, to jednak  wszyscy 
jeduozgodnie postauowili żądać zadosyć uczy­
nienia za tak  rozmyślną zuiewagę, a tymczasem 
zażądali o d  dw orów  sw ych  s tósownych instruk-

cyi. —  Nadeszła cotylko wiadomość z M ozulu  
w  D ia rb e k r ,  że tamże do k rw aw ych  przyszło 
zajść pomiędzy nestoriańskiemi Chrześcianami a 
mieszkańcami muzułmańskimi, i że znaczną licz­
bę tamtych pospólstwo tureckie w ym ordow a­
ło. —  T a k  tu ,  jako i w  okolicy  ściągają zna­
czne w o jska ;  oprócz 2 4 ,0 0 0  ludzi w  obozie 
pod  Adryauopolem  z e b ran y ch ,  liczą w  ogóle 
4 5  do 5 0 ,0 0 0  żołnierza.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

O D W A Ż N A  W Y D A W C Z Y N I .
(D okończenie .)

W  w ydaw aniu  takich w yroków  nie pytano 
się bynajmniej o słuszność, nie śledzono p ra ­
wdy, nie szukano dow odów . T ak iem u  losowi 
uległa rodzina Lajolais. G łow a j e j , ów Lajo-  
lais, b y ły  G enerał pod  Ludwikiem XVI., mąż 
p ra w y ,  chociaż do losu nieszczęśliwego Króla 
szczerze przywiązany, pa trzy ł  jednakże sp o k o j­
nie na  k rw aw e przemiany rządowe, nie w ystę­
pując na tę w idowuią, na ktore'j gilotyna pier­
wszą odgrywała rolę. Ale mimo tę jego ob o ję ­
tność na  to wszystko,, co się w  około  niego 
działo, złość przedajna nie omieszkała go je ­
dnakże dosięgnąć w  domowem zaciszu. O sk a ­
rżono  go o zamach na życie Cesarza i nie szu­
kając wiele d o w o d ó w ,  w trącono do więzienia, 
gdzie wkrótce usłyszał w y ro k  śmierci. —  Nie 
mając nic sobie do w yrzucenia ,  nie skarżąc się 
na  srogie z nim obchodzenie ,  zdał się na wolę 
lo su ,  i spokojnie oczekiwał tej chwili, w któ­
rej miał pożegnać na wieki swoję rodzinę! T o  
jedynie  boleśnie raniło mu duszę, ze jego mał­
żonka i dziesięcio-letnia có rk a ,  również jak  on 
do więziennej w trącone ciemnicy, zostaną sie­
ro tam i,  bez opiekuńczej ręk i!  — Tą myślą o 
swojej rodzinie zajęły, nie zaniedbał u spraw ie­
dliwiać się przed swoimi sędziami, a naw et,  
gdy  w y ro k  w ydano ,  uciekać się do łaski C e ­
sarza, lecz gdy  prośbę jego odrzucono , i gdy  
naw et na domiar bezprzykładnego okrucieństwa, 
nie dozw olono  jako ojcu , i tej smutnej pocie­
chy, aby  się po  raz ostatni pożegnał z najdroż- 
szemi mu istotami, wzniósłszy oczy  w niebo 
zaw ołał uroczystym głosem : » Niech się dzieje 
wola n ieba ,  tam się znow u  obaczym y!«

Za kilka dni miano przystąpić do spełnienia 
k rw aw ego  w yroku .  A kiedy Jenera ł  Lajolais 
odważnie oczekiwał chwili,  w której miał po ­
dać głowę pod ostrze gilo tyny, wiadomość ta 
p rzedar ła  się do w ięz ien ia , w  klore'm małżonka 
jego i córka jęczały. K rw ią  zapłynęlo serce 
obo jgu !  W ielkoduszna  Aureli ja ,  córka J e n e - ‘
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r a ł a ,  zajęta jedynie myślą w ybawienia ojca, 
uchodzi z więzienia, i mimo w ątłe ,  dziecięce 
siły, przebiega ulice P a ry ż a ,  usiłuje się p rze ­
drzeć do pokojów  cesarzowe'j, o której dobroci  
i tkliwem se rcu ,  tak wiele się nasłuchała. Ale 
niestety, przystęp  wzbroniony, straż ją odpy* 
cha! Nadaremnie załamuje ręce i błaga zalewa­
jąc się łzami; głos miękkiej,  dziecięcej prośby, 
odbija się bezskutecznie o zimne jak żelazo serca.

Upadając już pod  ciężarem cierpienia i odda­
jąc się okropnej rozpaczy, ostateczność sprawia 
w  niej zmianę: jakieś natchnienie uzbraja  w niej 
odwagę; praw ie nadludzką siłą dźwiga zwątpia- 
łego ducha i mówi z śmiałem postanowieniem, 
k tó re  w  ustach dziecięcia dziwne miało brzmie­
nie : »Nie, nie! T o  być  nie m oże ,  O jcze mój, 
ty  nie umrzesz! Nie dam ci um rzeć,  choćbym  
miała życie twoje okupić mojem." T o  rzekłszy, 
s taje ja k b y  nieruchom y posąg w  pobliżu cesar­
skiego p a łacu ,  gubi się w  myślach, szuka 
w  nich sposobu uratowania nieszczęśliwego o jca; 
n a  jej b lade j ,  głębokim smutkiem ocienionej 
tw arzy  maluje się na  przemiany to nadzieja to 
rozpacz; już widzi,-  jak  się więzienne o twiera ją  
k r a ty ,  jak sw e ramiona oplata w  około szyi 
o jca ,  to znow u obraz  się zaciemnia, widzi ru ­
sz tow anie ,  w idzi,  jak  się k rw aw e ostrze gilo­
ty n y  w górę dźwignąwszy, na dół p iorunem leci 
—  strumień krwi b ry z u ą ł . . .  niemoc ow ładła jej 
wszystk ie zmysły, na pół m artwa skłania się 
k u  ścianie m uru ,  pod  k tórym  stała. Nagle 
tu rk o t  pow ozów  budzi ją  z tej śmiertelnej mar­
tw oty ,  podnosi oczy i widzi poszóstuy pojazd 
cesarzowej w  całein rozpędzie .’ J a k b y  iskrą 
elektryczną u d e rz o n a ,  zbiera wszystkie siły, 
i spojrzawszy w  n iebo błagającem okiem, nie 
zważając na własne życ ie ,  rzuca się przed ko ­
nie i woła głosem rozpaczy  przebijającym nie­
b iosa :  »Przez Boga! Litości! J a  muszę mówić 
z  c e s a r z o w ą ! « —  W o ź n ic a  tym  widokiem 
przerażony, w strzymał kon ie ,  wszyscy obecni 
by li  zdumieni tein nieustraszonem męztwem, 
z jakiem szła naprzeciw  widocznej śmierci. J ó ­
zefina ochłonąwszy z p rzestrachu , wezwała ją 
słodkieini w yrazy, ab y  się zbliżyła , i wzięła 
ją z sobą do  pow ozu; konie pognały  do cesar­
skiego pałacu. G d y  się Aurelia na pokojach 
cesarzowej u jrza ła ,  rzuciła się spieszno na ko ­
lana i z łkaniem żebrała o życie o jca:

"Łaski,  łaski najjaśniejsza pan i!  Łaski dla 
najnieszczęśliwszej c ó r k i ! Z moich ramion w y ­
darto  mi najlepszego, najdobrotliwszego ojca, 
chcąc go okrutnie zamordować! O ,  najjaśniej­
sza pan i,  ty  znasz uczucia dziecięce, ulituj się 
nieszczęśliwej c ó rk i ! J a  ojca mego tak kocham,

tak  nie w ym ow nie  koch a m , —  a oni ci okrutni,
chcą go ze mną na wieki rozłączyć! O , ty ś  
wzorem  dobroci,  cały świat mówi o tein; wróć 
mi mojego ojca,  w róć  mi go najdobrotliwsza 
pan i ,  a Bóg ci to uiewysłowionem szczęściem 
nagrodzi,  gdyż dozgonne łzy moje będą się mo­
dliły  za c ieb ie !« — T o  rzekłszy, owładnięta bo-  
leśnein uczuciem, zwiesiwszy głowę na piersi, 
zaczęła płakać rzewnemi łzami; nie mogąc już 
ani s łowa wyrzec więcej.

Śm iałe, bohaterskie poświęcenie się dziew­
czyny  i jej rzewna p rośba ,  p rze ję ły  do żywego 
tkliwe serce cesarzowej. Kazała jej powstać 
i zapytała  ją łagodnym głosem: " J a k  się nazy­
wasz moję dziecię, i kto jest twoim ojcem?"

»lmię moję Aurelia ,  a mego o jc a . . . "  dodała 
z przytlumiouem westchnieniem, "genera ł  La- 
jolais."

Józefina  starając się ukryć łz y ,  które jej ta 
rozczulająca scena dziecięcej miłości wycisnęła, 
stała przez chwilę w głębokiein zamyśleniu, po- 
czein jak b y  ocknąwszy s ię ,  przystąpiwszy do 
nie j,  i wziąwszy ją za ręk ę ,  rzekła z anielską 
łagodnością: "U spokó j się moję dziecię, kto 
ma taką,  jak ty dobrą  có rkę ,  ten nie uioże b y ć  
występnym . Tw ój ojciec godzien wolności! 
T y  sama za cn a  córko, zaniesiesz mu tę radosną 
w iadom ość." —  P rz y  oświadczeniu tak szlache­
tnego wysokomyślnego zdania ,  nie pomyśłiła 
cesarzowa, że lak now y przeskok z rozpaczy 
do radości,  może wstrząsnąć całą istotą mło­
dej dziewczyny. Zaledwie usta cesarzowej 
te uszczęśliwiające w yrzek ły  s łow a ,  już lice 
pan n y  de Lajolais pok ry ło  się śmiertelną b lado­
ścią, głos skonał na jej ustach, wstrząsła o k ro ­
pnie członkami, i dostawszy napadu  konw uł-  
s y i ,  padła jak nieżywa na ziemię. P o  tak 
gwałtownein wstrząśnieniu nastąpiła długa chwila 
omdlenia, lecz przy pom ocy samej Józefiny, jej 
córki Hortensyi i dam p rzy b o c zn y ch ,  zaczęła 
znowu przychodzić do siebie. Skoro  się trochę 
opamiętała ,  cichym szeptem rzekła: ..Gdzieżeś 
mój drogi ojcze?" a powiódłszy okiem w około 
siebie i zebrawszy w pamięć co się stało, zaw o­
łała z uniesieniem : "O , niewysłowiona ra d o śc i ! 
J a  ci zaniosę wolność mój najdroższy ojcze, 
zdejmę ci ciężkie kajdany , twoja córka p ier­
wsza zawiśnie na twojej wolnej piersi!"

Tą uderzona m y ślą ,  chciała się zerwać i le­
cieć, lecz osłabienie p rzykuło  ją do miejsca.

"U spokó j s ię ,  zbierz s i ły ", rzekła jedna 
z d a m ,  za godzinę obaczysz twego ojca."

"Za godzinę ?!« skrzyknęła Aurelia z boleści. 
..Już widzę topor  nad głową mrgo o jca ,  a za- 
godzinę dopiero mam go u jrzeć ,  za godzinę— !
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A ch , jak  okropną b a ła b y  ta godzina! okropna 
dla m nie, o k ropna  dla mego o j c a . . .  o Boże 
n ieprzebranej łask i, n ie dopuszczaj takiej g o ­
dziny !« T o  rzek łszy , zw racając się do cesa­
rz o w e j, błagała głosem ro zp aczy : „ O , łaski
najm iłościwsza p a n i! Pozw ól m i, niech w tej 
o to chwili zauiosę życie mojemu o jc u , on tam 
w alczy z śm iertelną trw ogą, a j a . , .«

»Niech i tak będzie moje łube dziecię, a w pan 
panie Lavalette«, rzek ła  do jednego z adjutan- 
tów  C esarza , »wpan będziesz je j tow arzyszy ła

A urelia zalana łzam i radośc i, padłszy do 
nóg Jó zefin y  i ośw iadczyw szy jej niew ysłow io- 
ną w dzięczność s w o ję , nie mogła się doczekać 
le j chw ili, k iedy  pozów  zajedzie. ■— W y b ieg ł­
szy  na dziedziniec, te'm w iększej doznaw ała nie- 
spok o jn o śc i; niccierpliw ein w ejrzeniem  nagliła 
w oźnicę do pospiechu. N areszcie usiadła z pa­
nem  L avalette do pow ozu , k tó ry  lotem b łyska­
w icy  pognał pi Zez ulice P aryża. W  kilku  
chw ilach byli już daleko  od T uileryów . A u­
relia  b lada, w patrzyw szy  się w d rogę, którą 
do  w ięzienia jecha li, b iegła myślą naprzód , 
pierś je j p racow ała n ieustannie, ja k b y  nie ko ­
n ie , ty lko  ona pow óz ciągnęła! N ic nie widziała, 
ty lko  drogę p rzed  s o b ą , nic nie słyszała, ty lko  
b ic ie  swego serca i jęk i o jca , k tó re  jej zdała 
do la tyw ać się zdaw ały. P an  L avalette p rz e ra ­
żony  trupią b ladością jej tw arzy, nadarem ne 
czynił p y ta n ia , żadne'j nie otrzym ał odpow iedzi.

N areszcie pow óz się zatrzym ał. Nim L ava­
le tte  zdołał w ysiąść i podać A urelii r ę k ę , już 
ona by ła na stopniach po w o zu , juz by ła  w b ra ­
m ie w ięz ien ia, a bieżąc długiemi kury tarzam i 
i raz po raz pow tarzając drżącym  głosem : «Ach, 
ty lko  prędzej, ty lko  p rędze j* , w yścignęła i pana 
L avalette  i dozorcę więzienia. S tanąw szy przed 
d rzw iam i, k tó re  je j ojca zam ykały, nim odsu­
n ię to  ryg le  i zam ek otw orzono, ziemia paliła się 
p o d  je j stopam i, je j n iecierpliw ość doszła osta­
teczności, odchodziła od  zm ysłów , w ołając: 
" A c h , p rzez B o g a , p ręd z e j, p rę d z e j!„ G d y  
się  d rzw i juz o tw orzy ły , ja k b y  zm ysłów  p o ­
zbaw iona, rzuciła się o jcu  na szy ję  i wolała ze 
łkaniem  uryw anym  głosem : » O jcze— ty  żyjesz 

cesarzow a —  ła s k a —- «  W ię c e j mówić nie 
zdo łała , słow a um arły  je j na ustach. G enerał 
Lajolais w idząc te  oznaki gw ałtownego w zru­
szen ia , sądził, że już przyszli prow adzić go na 
śm ierć, i £e C(jrce sję pow iodło ubiedz z w ięzie­
n ia , ab y  ostatn ie otrzym ała o jcow skie b łogo­
sławieństwo, lecz pan Lavalette nie dał m u dłu­
go  zostaw ać w te j trw odze, i opow iedział w szy­
s tk o ; mówił z uniesieniem  o rządk iem , bolia- 
terskiem  pośw ięceniu się Aurelii,

T u  nastąpiła scena najrzew niejsza. A urelia 
objąw szy ram ionam i ojca cisnęła go tak serde­
cznie do sw ej p ie rs i, jak  gdy b y  w  nie w rosnąć 
chciała. O , jakże te raz  by ła  szczęśliw ą, całe 
n iebo radości napełniało jej duszę! Łzami rad o ­
ści toczyła się rozm ow a z obojej strony . W ic l-  
kom yślna, szlachetna Józefina dla dopełnienia 
szczęścia rodziny , nie zapom niała i o m atce 
A u re lii; za je j wstawieniem  się natychm iast w o l­
ność odzyskała. C o  się w  sercu A urelii działo, 
gdy  się w  ram ionach i ojca i matki u jrza ła , n a  
to  w szelki w yraz  za ubogi, to  ty lko  ci uczuć 
i opow iedzieć zdołają, k tó rzy  podobn ie  jak  ona, 
tak  ciężkiej straty  b lizcy  b y li, a w olą opatrzno ­
ści i w ytrw ałem  pośw ięceniem  s ię , na tak w y ­
sokim stopniu  szczęścia n iespodziew anie stanęli!

O B W IE S Z C Z E N IE .
Św iatło  po trzebne dla b ió r  K ról. Naczelnego 

P rezydii, K ról. Regencji, G łów nej R egencyjnej 
i P row incjalnej kasy insty tu tów  za ilość o k o ło  
3000 Tal. ro cz n ie , ma od dnia 1. Października 
r. b. drogą en trep ry zy  być dosta rczone , a d o ­
staw a najm niej żądającem u pow ierzoną na czas 
trzy le tn i. K ońcem  licytacji w yznaczony  je st na 
d z i e ń  29.  m. b.  z r a u a  o g o d z i n i e  l O t e j  
term in w naszym  lokalu  u rzędow ym  i w zyw a­
m y ocho tę do  licytacji m ających, ab y  nań przy'- 
b y li i p o d an ia  s w e  c zy n i l i .  P r z y d e r z e n ie  o trzy - 
ma najm niej żądający  zaraz po  ukończonej l i ­
cytacji. B liższe w arunki każdego czasu p rze j­
rzeć m ożna u  rendau ta  naszego składu m ateria­
ł ó w ,  supernum erarju sza  G eb au er w  R egistra- 
tu rze . c

P o z n a ń , dnia 17. W rz eśn ia  1843.
K r ó l .  P r u s k a  R e j  e n c v a. III.

G ru n t K ubickiego pod  Nrem  21. na St. M ar­
cinie po łożony, od  dnia 1. Października na w ła ­
sność fiskusa p rzechodzący , ma od  tego czasu 
tym czasow o aź do W ielk ie j n o cy  1844. ro k u  
w  kilka oddzielnych częściach, z k tórych  jedna 
obejm uje  lo k a l, do tychczas na tabaźją używ a­
ny, w raz z ogrodem , w łącznie uży tkow ania  
ow ocu  w  tym że będącego, d rugie zaś zaw ierają 
pom niejsze mieszkania, w ozow nie i t. p  , p u ­
blicznie najw ięcej ofiarującem u być w ypuszczo­
n y  resp. w ydzierżaw iony. W y z n a c z o n y  jest 
tym  końcem  t e r m i n  l i c y t a c y j n y  n a ś r o d ę ,  
d n i a  27.  b.  m. o g o d z i n i e  3 c i e j  p o  p o ł u ­
d n i u  na oznaczonym  g runcie , i w zyw ają się 
ocho tę  licytow ania m a jący , aby na term in ten 
p rzyby li. VV zględem objętości i podziału  w y- 
puszczouem i by ć  m ających m ieszkań , w ozow ni 
i t- d . , tudziez lokalu  gościnnego i o g ro d u , ja- 
koteź względem  w arunków  w ynajm u i dzierża­
w y , udzieloną będzie na żądanie bliższa w iado­
m ość w  biórze D yrekcji budow ania tw ierdzy. 
W a ru n k i zresztą będą jeszcze w term inie sa ­
mym publicznie odczytane.

P oznań , dnia 22. W rześn ia  1843.
K r ó l .  K o m i s s j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .
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Dnia 25. b. m. o godzinie 6tej wieczorem b ę ­
dzie w alne zebran ie ; o czern uprzejmie zawia- 
domiają się szanowni członkowie z zaprosze­
niem , aby  się nań zgromadzić raczyli. 
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  p o z n a ń ­

s k i e g o .

Dom pod  Nr. 11 narożni p rzy  ulicy Berliń­
skiej i. Rycersk ie j jest z wolnej ręki do  sp rze­
dania. Ó  w arunkach  dowiedzieć się można u 
właściciela p rzy  ulicy Młyńskiej Nr.  14., gdzie 
także jest do  wynajęcia od 1. Października r. b. 
pomieszkanie na pierwszem piętrze, składające 
się z sześciu p o k o i ,  kuchn i ,  sk lepu ,  drewnika, 
p ra ln i ,  stajni i wozowni.

P o zn ań ,  dnia 21. W rz e śn ia  1843.

D om  pod  Nrem 3. p rzy  placu W ilhe lm a jest 
do  przedania. — O  w arunkach  dowiedzi ć się 
można u  właściciela.

P lac do zabudow ania  przy  placu W ilhehnow - 
skim jest do  sprzedania z wolnej ręki.  Bliższą 
w iadom ość powziąć można p rz y  W ilh eh n o w - 
skiej ulicy  pod  Nr. 19. u

A. K r a u s e .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Najlepszej jakości t o w a r y  z  l a n e j S ®  

ż e l a z a ,  w e wszelkich używ anych  obeciue 
gatunkach, nietylko w yrabia  podpisana huta i ha­
mernia wedle ńadselanych rysunków  lub w zo ­
r ó w  i t .  d. w  najumiarkowariszych cenach , ale 
też ma je zawsze w  zapasie w  najrozliczniejszej 
ilości do  w y b o ru  podług  upodobania.

Zamówienia tak na wszelkiego gatunku^ to ­
w a ry  z l a n e g o  żelaza i m a szy n y ,  jakotez na 
k u te  żelazo o b ręczow e,  sz tabow e,  ślósarskie, 
d o  narzędzi o rn y c h ,  na modele, żelazo k rę c o ­
n e ,  ku te  w  sztabach, podobnież na gwoździe 
żelazne, na słodow nie  z dru tu  żelaznego dla 
mielcuchów i gorza lń ,  w  najlepszych w yrobach  
i po najsłuszniejszych ce n ac h , przy jm uje  p o d ­
p isany urząd hutniczy ( franko  przez S ternberg  
w  N ow ej-M arch ii  i przez K rosno  nad O d r ą )  i 
punktua ln ie  w ykonyw a.

W y k a z y  cen tu te jszych to w aró w  z lanego 
żelaza i t. d. udzielone będą z wszelką go tow o­

ścią na żądanie, a nawet i E xpedyc ja  Gazet 
w  Poznaiu zechce takow e przekładać do p r z e j . 
rżenia osobom , k tó reb y  się tam o nie pyta ły .

H uta  żelazna P l e i s k e ,  (p o w ia t  K roś iń sk i)  
w  Maju 1843.

D i e t m a r s k i  u rząd  hutniczy.

N a u k a  t a ń c ó w .
Nauczyciel tańców S i n i  o n  donosi niniejsze'in 

najuniżeniej, iż nauka tańców  u  niego ro z p o ­
cznie się dnia 2. Października.________________

S u c l i s ą  ż y c i c ę  p i a s k o w ą  przedaje 
G u s t a w  B i e l e f e l d .

H a n d e l  ta b a k i  i ty tu n iu  
Msaaha JMoririts*

w  narożniku  ulicy  N ow ej i S ieró t,  
poleca swój k o m p l e t n i e  d o b ran y  skład p r a ­
wdziwego tureckiego ty tu n iu ,  s ta ry  warinas i 
P o r to r ik o  w ro lach ,  jako  też u lubione La Pa- 
lo m a - ,  U n ion -  i wszelkie inne gatunki cygaro w  
w  bardzo  słusznych cenach. Poleca także B e r ­
lińskie świece fo rmowe po 5} sgr. funt._______

Najlepsze i najpiękniejsze soczyste  
cy tryny  po  8 fcu«. 

najlepsze m arynow ane łososie,
świeże Elblągskie minogi, 
p r a w d z i w e  B rabanckie  s a r d e l e  

funt po  8 sg r . , a 
H iszpańskie funt po  5  sgr., poleca

gC g3 J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.

Ceny t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szelel .
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  d t .....................
O w s a  . d t .......................
T a ta rk i  dt. . . . .
G ro c h u  . dt. . . . .
Z iem iak ó w  dt. . . . .
S iana ce tna r  . .
S t o m y k o p a .......................
Masła garn iec  .

Dnia 20 . W rezśuia. 
1843. r.

od do
Tal. > « '■ f<-n. Tal >sr-fen

1 18 ------- 1 20 ---
1 7 6 1 8

--- 24 — --- 25 ---
— 15 ____ --- 16 ---
____ 25 6 --- 26 ---

1 2 6 1 3 -------

_ f) ------- ------ 10 -------

___ 25 ------- 27 6
4 25 5 2 6
1 24 1 25 —

fazw y liościolow.

W  niedziele dnia 24. W rześn ia  1843. r. 
będą mieli Kazanie

p r z e d  p o łu d n ie m ■ p o  p o łu d n iu .

W  kościele katedralnym . . . 
AVkośc. faru. 8 . Maryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
W  klaszt. Sióstr mjlosicrdzia 
W  kośc. ewaniel. IS. K rzyża. 
W  kośc. ewaniel S. P io tra  . 
W  kościele garnizonowym , .

X. Kom. Szulczynsk i.
- Dziek. Z cyland .

- Dziek. K am ieńsk i.
- Praeb, Grandkc.
- Praeb. Sta mm 

K ler. R óżański. 
Superintend. F isrher. 
R . Kons. D r Siedlcr. 
N adkazn. woj. Cranz.

X . P r. Amman. 

P astor Friedrich.

W  ciągu tyiroduia od d. 15. 
do 21. W rześn . 1843.
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